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Wybory amerykańskie. 

Kampanja wyborcza w Stanach Zje- 
dnoczonych przeszła tym razem ciszej i 
mniej gorączkowo, niż zazwyczaj bywa. 

Sytuacja polityczna była teraz od- 

mienna: żadna ze stron nie wystąpiła z 
hasłem, któreby mogło porwać i rozna- 

miętnić tłumy, za walką zaś z trustami 

oświadczyły się zarówno obie. Charakter 
współzawodnictwa między Traftem a Bria- 
nem stał się przez to więcej osobisty, 
zasady zeszły na plan drugi, stawszy się 

niejako zewnętrzną tylko oznaką, różnicą 
obu kandydatów. 

Wogóle na „zasady*, ogłaszane w 
„platformach* partyjnych, wyborca ame- 
rykański mało jest wrażliwy. Do zło- 
tych obietnic, któremi zasypują go z o- 
bu stron, zdążył już przywyknąć i nau- 
<.ył się lekceważyć. To, czego pragnie 
i na czem mu zależy, nazywa się dobro- 
byt, korzystne ekonomiczne położenie 
kraju, a czy rządzący osiągną ten .cel 
metodą wolnego handlu czy systemem 
protekcyjnym, wszystko mu jest jedno. 

Fałszywe byłoby twierdzenie, iż 

przynajmniej trusty są wiernymi zwolen- 
nikami stronnictwa republikańskiego. — 
Należą one zasadniczo zawsze do tej par- 
tjl tylko, która w danej chwili dzierży 
władzę; jeżeli zaś jej przeciwniczka zy- 
skuje pewne widoki powodzenia, wów- 
ezas Starają się „na wszelki przypadek 
zapewnić sobie i tamtej także względy. 
Dowodzą tego zdemaskowane niedawno 
stosunki „Standard oil Comp.* z niektó- 
rymi wybitnymi członkami obozu demo- 
kratycznego. Ze jednak podtrzymywanie 
starej przyjaźni taniej kosztuje niż kapto- 
wanie nowej, przeto w interesie trustów 
bardziej bądź co bądź leży zwycięstwo 
republikańskie niż demokratyczne. W każ- 
dym razie nie o to się rozchodzi, czy 
mają być trusty ograniczone w prawach 

lub skasowane zgoła, lecz o to, czy no- 
wi ludzie zająć mają miejsca tych, któ- 
rzy ebecnie są „beati possidentes. 

Większość, którą obecnie prawybory 
zapewniły Taftowi, znacznie przerasta 
minimalną liczbę 242 głosów, konieczną 
dla dokonania wyboru. 

Zdaje się nie pedlegać wątpliwości, 
iż nowy prezydent otrzymał więcej gło- 
sów elektorskich niż Roosevelt w roku 

1904, obrany 325 rotami na ogólną liczbę 
483. Telegramy stwierdzają, że w nie- 
których stanach, np. Wisconsin 1 Maine, 
większości głosów prawyborczych, które 
padły na Tafta, znacznie przewyższyły 
liczby, osiągnięte ongi przez Roosevelta. 
Również w stanach Ohio i Indiana otrzy- 
mal kandydat republikański po 50,000 
do 60,000 głosów. Natomiast „partja nie- 
zawisłóści* Hearsta, pomimo kampanjl 
rewelacyjnej e przekupstwach, dokona- 
nych przez trust „Oil Company“, ponio- 
sła zupełną klęskę, gdyż w całem pań- 
stwie mie zdołała zebrać 75,000 głosów. 

Pomimo odezwy prezydenta Związku 
robstników, zalęcającej tym ostatnim 
głosowanie na rzecz kandydata demokra- 
tycznego Bryana, większość robotnicza 
poparła Tafta, co duje się wytłómaczyć 
obawą, aby zwycięstwo demokratów nie 
wywołało derazaej depresji w przemyśle. 

|. W edpowiedzi na 

|przewyższa. © ' ( 
"Taft jednak wciela w swej osobie: 

| Dru 

manifestacją, któ- | 

ra, zgotował w Newym Jorku wielki tłam 
publiczności zwycięskiemu elektowi re- 
publikan, wyrzekł 'Laft słowa: „Wynik 
wyborów dzisiejszych jest aprobatą poli- 
tyki Roosevelta oraz gwarantuje przy- 
wrócenie rozkwitu ekonomicznego kraju.* 

Istotnie najwybitniejszą bodaj cechą, 
charakteryzującą nowego prezydenta, 
jest opieka, którą nad lesami jego kan- 
dydatury roztoczył Roosevelt. Pomimo 
niezaprzeczonych zalet osobistych Taft 
uważany jest przez wielu poważnych po- 
lityków za kreaturę poprzednika, który 
całą siłą swej powagi poparł go w kam- 
panji wyborczej. Temu poparciu zawdzię- 
cza Taft głównie swe imponujące zwy- 
cięstwo; występując o własnych siłach, 
byłby narażony na bardzo poważne 
współzawodnictwo ze strony Bryana, 
którego pod względem intelektualnym 

konsekwencją polityczną. Wybór jego 
gwarantuje dalszy ciąg polityki imperja- 
listycznej, kierującej na zewnątrz wszy- 
stkie siły narodu, odwracając uwagę je- 
go od zadań reformatorskich w zakresie 
polityki wewnętrznej. Tego właśnie pra- 
gnie amerykanin współczesny, mało in- 
resujący się dawnemi ideałami Waszyng- 
tona i Lincolna. 

William Taft, nowy elekt, który w 
marcu r. p. obejmuje rządy Stanów Zje- 
dnoczonych, urodził się w Cincinati, ja- 
ko syn dyplomaty Alfonsa Tafta. Stu- 
djował prawo w Yale, w 23 roku życia 
został już adwokatem, w następstwie zaś 

poświęcił się polityce. 
_ Ma opinją bardzo rozumnego i ucz- 

ciwego człowieka, odznacza się przytom- 
nością umysłu i ostrym językiem. Przy- 

| pisujg mu cały szereg popularnych dow- 
cipów. Ojciec Williama Tafta był od r. 
1882 do 1884 ambasadorem w Wiedniu, 
obecny prezydent przebywał więc. czas 
jakiś z rodzicami w Europie, eo zresztą 
nie zostawiło na jego duchowości Żadnych 
śladów, jest bowiem typowym ameryka- 
ninem. Karjera Tafta szybko poszła w 
górę za rządów Roosevelta, przez któ- 
rego jest szcz: gólnie protegowaną. 

‘Jako gubernator cywilny Filipinów, 
odznaczył RE Taft wielkim ante 1 ce- 
lowością swej polityki. Ostatnie zajmo- 
wał urząd ministra wojny. 

2 życia przywódzców socjalistów 
podaje „Polak* następne dane: Wybit- 
niejsi socjaliści wszyscy zerwali dawno 
stesunki z wiarą i kościołem. Żyją jak 
dzikie zwierzęta. Do żadnego kościoła nie 
należą. W nie nie wierzą. A to nietylko 
tam w Berlinie, ale i na Śląsku agita- 
torzy socjalistyczni podług tych zasad 
żywet prowadzą. Zmarły kandydat so- 

cjalistyczny Franciszek Morawski ani je- 
dnego dziecka ochrzcić nie kazał. Dzieci 
jego, dzlś dorosłe, do dnia dzisiejszego 
niechrzcone latają po świecie. Tak jak 
Morawski postępują i inni towarzysze. 
Redaktor „Gazety Robotniczej* Miecz- 
kowski żyje z córką nieochrzeoną Mo- 
rawskiego bez ślubu kościelnego a dzie- 
ci swych naturalnie też nie każe echracié. 

gi redaktor Caspari tak samo nie ma 
ślubu kościelnege. Raz siedział na wia- 

wzmocniony przez tubę, 

rę z żydówką Golda, rozwiódł się i dru- 
gi raz „ożenił się* naturalnie bez ślubu 
kościelnego. „Towarzysze* wszyscy tak 
żyją, jak to się mówi u nas, na wiarę, 
dzieci nie chrzeą, w Boga 1 nieśmiertel- 
ność duszy nie wierzą a wszelkiemi si- 
lami dążą do: tego, aby ealy lud polski 
poszedł za ich przykładem 1 żył tak jak 
oni i potem ci sami ludzie śmią twier- 
dzić publicznie, że nie są wrogami wia- 
ry i Kościoła. 

Lud polski niech sobie to spamieta, 
a gdy socjaliści zbliżają się do niego, 
niech zdziera z nich skórę baranią, a u- 
każe mu się zawsze wilk. 

Najnowszy kościół amerykański. 
W kraju, w którym reklama najbar- 

niej rozkwitła, w Ameryce północnej, 
rzeezą jest niezwykłą, aby ogłoszenie ja- 

| kle robiło sensacją. A jednak na uli- 
cach Nowego-Jorku gromadzą się ludzie, 
dokoła roznosicieli ogłoszeń, noszących 
na plecach ogromne tablice z napisem 
następującym: „Kościół baptystów z 
Harlem — ulica 123-a. — Dziś wieczo- 
rem muzyka. — Program doborowy. — 
Obrazy świetlane. — Strzelanie do celu. 
— Różne atrakcje. — Dopuśćcie dziat- 
kom przychodzić do mnie!* 

_  Zaproszeniu powyższemu nie mógł 
się oprzeć Luigi Barzini, korespondent 
medjolanskiego „Corriere della Sera“; o 
wizycie swej w tym „kościele* opowiada, 
co następuje: 

Gdym przybył na miejsce, noc za- 
padała i błyszczały już latarnie. Na- 
przeciw kościoła zebrał się tłum poka- 

‚zay. Tłum ten jednak nie zdradzał 
wcale chęci wejścia do kościoła: wszyscy 
stali z zadartemi głowami i patrzyli w 
górę. Mieli, co prawda, patrzeć na co. 
Pomiędzy kościołem a domem sąsiednim 
rozwieszone było olbrzymie płótno, na 
które rzucano reproprodukcją kinemato- 
graficzną... ofiary Abrahama. 
jakiś głos apokaliptyczny huczał nad u- 
szami widzów: „..l tak musicie być go- 
towi na rozkaz Pana złożyć bez szemra- 
nia wszystkie swoje grzechy w ofierze." 
W tej chwili przebiegł z łoskotem wzdłuż 
ulicy pociąg kolei napowietrznej i za-. 
głuszył słowa kazania. Z okien pociągu 
wychylali się pasażerowie, zaintry- 
gowami ofiarą Abrabama. Po zakończe- 
niu ofiary zgasły światła kinematografu 1 
zamilkł głos apokaliptyczny. Głos ten, 

szedł z płue 
umieszczonege na wysokiem rusztowaniu 
wielebnego Adama Chambersa przełożo- 
nego kościoła. 

Otworzyły się drzwi kościoła i część 
„pobożnych* weszła wewnątrz. 

Nie mogłem się rozmówić osobiście 
z wielebnym Chamber’sem, zdolalem je- 
dnak dotrzeć do jednego z jego pomo- 
ceników. Ten z dumą opowiadał o atrak- 
cjach swego kościoła, który ściąga do 
siebie ludność dzielaicy, dotąd obojętnie 
wobec kościoła usposobioną. 

" Na wielkim dziedzińcu obok kośclo- 
ła można grać w piłkę, nawet wieczo- 
rem, gdyż cały plac jest dobrze lampa- 
mi elektrycznemi oświetlony, hala gim- 
mastyczna pozwala latem i złmą odda- 
wać się ćwiczeniom sportowym; 

Zarazem 

gi 

nicy mogą się „pobożni* wprawiać do 
rzemiosła wojennego, aby stanąć na wy- 
sokości zadania, gdy przyjdzie bronić 
ojczyzny przed Japończykami. 

Ale to nie wszystko: przy kościele 
znajduje się też wielki pokój z piecem 
kuchennym, w którym kobiety pobierać 
mogą naukę gotowania. Spytalem się 
zakrystjana: „Nie prawdaż, że wyroby 
tej kuchni zostają na użytek sług ko- 
ścielnych?* — „Nie, uczenice zabierają 
je do damu: nie bardzo to zresztą zda- 
tne do jedzenia, co z ich rąk wychodzi.* 

Na tych „zakładach pomocniczych, 
kończy się na razie działalność „kościo- 
la“. Watpié nie należy, że w przyszło- 
écl zamerykanizuje się jeszcze bardziej © 
przedsiębiorstwo proboszcza, czy impre- 
sarja wiel. Chambers’a. 

Posiedzenie Koła Polskiego 
w parlamencie 

odbędzie się dzłś w poniedziałek, d. 9 bm. 
o godzinie 8 wieczorem. 

Do komisji, 
mającej obradować nad ustawą 0 sa mo- 
chodach, został wybrany z Koła Pol- 
skiego poseł dr. Alfred Ghłapowski. 

Echa zamordowania 
namiestnika Potockiego. 

„Dziennik Kijowski* podaje nastę- 
pującą ciekawą rewelacją w sprawie za 

mordowania namiestnika Galicji, hrabie- _ 

go Andrzeja Potockiego: + 

„Z dobrze poinformowanego źródła — 
dowiadujemy się o faktach, które mogły © 
się niewątpliwie przyczynić do tragicznej 

śmierci hr. Andrzeja Potockiego. Rzecz 
się miała tak. Austrjacki minister spraw 
wewnętrznych, baron Bienerth; prowa- © 

dził na swoją rękę i bez porozumienia © 
się z hrabią Potockim rokowania z Ru- 
sinami w Wiedniu, które doprowadziły 
do ;formalnych obłetnie i zobowiązań. 
Na to przyjechał do Wiednia namiestnik 
i będąc u Bienertha, zakomunikował mu 
wypracowany przez siebie program poli- 
tyki względem Rusinów. — „Niepotrze- 
bnieś się Ekscelencjo fatygował — rzekł 
mu Bienerth — bo przed kilku dnia 
zawarłem podobny pakt z Rusirami*. 
Na to hr. Andrzej Potocki, nie mówiąc — 
ani słowa, wręczył ministrowi dymisją 
i wyszedł. Bienerth stropiony pojechał 
natychmiast do prezesa ministrów, baro- 
na Becka. Ten chwycił się za głowę. 
„Te niepodobna! Musimy to w tej 
chwili obrobić*. Obadwaj ministrow. 
niezwłocznie pojechali do hotelu „Impe- — 
rial*, gdzie słę namiestnik zatrzymał. — 

Szwajcar oznajmił im, że Ekscelencja 
przed chwilą pojechał na dworzec. 

"Ministrowie więc udali się tamże : 

zdążyli jeszcze zatrzymać hrabiego Po- 
tockiego, który właśnie miał siadać do 
wagonu. 

Po długich pertraktacjach i usilnych — 
prośbach barona Becka, hrabia Potoc A 
zgodził się cofnąć swoją dymisją p 
warunkiem, że pakt zawarty przez Bie- 
nertha uznany będzie za miebyły. _ 

Tak się też stało. Ale austrj 
w strzel- | minister przywoławszy Rusinów, z 

O



“MITRREGER OL AN INO 0 
mi paktowal, opowiedział im całą hi- 

torją i tłumaczył się, że pod presją 
musi odwołać poczynione im obietnice. 

Potocki jest więc samowladnym 
królem w Galicji! — z oburzeniem po- 
wtarzali sobie Rusini. 

\ Tego „króla* trzeba było jakoś u- 
_ sunąć... 

Znalazł się Siczyński*. 

Statystyka studentów 
polskich w Niemczech. 

Z kół młodzieży akademickiej otrzy- 
muje „Kurj. Poznański* szczegółową 
tatystykę młodzieży polskiej kształeącej 

się na uniwersytetach niemieckich. W 
22 miastach Królestwa pruskiego kształ- 
ci się ogółem 677 Polaków (w tem 23 
studentek). Z tej liczby 338 pochodzi z 
W. Ks. Poznańskiego, 41 z Prus Króle- 
wskich, 41 ze Śląska, 10 z obczyzny, z 
ziem polskich pod panowaniem rosyj- 
skiera — 125, z Galicji — 45, czyli że 
na dzielnice polskie w Prusiech przypa- 
da 72 procent Polaków, na dzielnice w 
państwie rosyjskiem 18,5 pret., na dziel- 
Dice austrjackie 5,5 pret., na obczyznę 3 
pret. Najliczniejsze kolonie polskie są 
w Berlinie z Charlotenburgiem 219 i we 
Wrocławiu (158 studentów), Natomiast 
w wyższych zakładach naukowych w in- 
nych państwach Rzeszy niemieckiej prze- 
waża znacznie młodzież polska z pod 
panowania rosyjskiego. Na poddanych 

uskich przypada 18,8 pret. (231 stu- 
dentów) ogółu młodzieży polskiej, na 
poddanych rosyjskich 70,8 pret., (486) 
na poddanych austrjackich 10, 2 pret. 
10). Ogółem studjuje w Niemczech po za 
Prusami 690 Polaków (w tem 10 studen- 
tek).  Najliczniejsze kelonje polskie 
Lipsk 239 Polaków i Monachjum 137 
olaków. Ogółem. kształci się około ty- 

e 500 Polaków w Rzeszy niemieckiej. 

sk.ego jest skutkiem trudności, jakie ro- 
bią władze pruskie przy przyjmowaniu 
ich do zakładów naukowych. 

Studjuje prawó 93 studentów, teolo- 
190, medycynę 142, dentystykę 27, 

farmacją 48, weterynarkę 5, nauki histo- 
ezno filologiczne 41, matematyczno- 
zyrodnicze 48, filozofją 35, ekonomją 

5, rolnictwo 94, miernictwo 13, leśnictwo 
4, ogrodnictwo 7, chemja 76, architek- 
ure 41, elektroture 166, budowę dróg i 
mostów 34, górnietwo i hutnietwo 15, 
andel 135, muzykę 33, malarstwo 2, na 

wydziale ogólnym 12. 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. Położenie, stworzone wy- 

urzeniami cesarskiemi w „Daily Tele- 
aph*, jest takie: Interpelacje będą o- 
awiane w parlamencie we wtorek; we- 

dlug wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
miały żadnego głębszego 'znaczenia. — 

ończy się na szumnych mowach, albo- 
wiem żadna z partji blokowych nie ży- 

y sobie ustąpienia kanclerza. Ener- 
icznego wystąpienia spo- 

dziewać się można jedynie po 
ejalistach. Interpelacje ni- 
jego w rzeczywistości nie 

zmienią. Najbardziej biorą w o- 

bronę kanclerza wolnomyślni, właśnie ci, 
którzy dawniej silnie zwalczali politykę 
rządu. Wolnomyślni chcą utrzymać kan- 
clerza, bo z nim razem utrzyma się blok, 
a skoro się blok utrzyma, to i wolnomy- 
ślni mają jakieś wpływy. Centrowey nie 
wnieśli wcale interpelacji. Pierwszy bę- 
dzie mówił narodowyliberał Bassermann, 
następnie wolnomyślny Wiemer, potem 
socjalista Singer i konserwatyści Nor- 
mann i książę Hatzfeld. 

— Partja konserwatywna wydała o- 
rędzie, podpisane przez przywódzców, 
w którym wyrażone jest życzenie, aby 
cesarz wstrzymał się od wynurzeń mo- 
gących go narazić na krytykę, ale ró- 
wnocześnie wyrażono przekonanie, że 
dalsze omawianie w prasie sprawy wy- 
nurzeń cesarskich nie jest odpowiedniem 
— 1 wobec grozy położenia należy za- 
chować powściągliwość. — Z tego orę- 
dzia wynika, że konserwatyści już prze- 
baczyli Biilowowi i trudności robić mu 
nie będą. . 

Austrja. Prezes ministrów Beck, 
nie mogąc do skutku doprowadzić ukła- 
dów pomiędzy Niemcami a Czechami, 
podał się do dymisji wraz z całym ga- 
binetem. Polecenie utworzenia nowego 
gabinetu otrzymał dotychczasowy mini- 
ster spraw wewnętrznych baron Bie- 
nerth. Z Polaków mają wstąpić do no- 
wego gabinetu Biliński, gubernator au- 
atrjackiego banku i ekseelencja Abraha- 
mowicz, być jednakże może, że dotych- 
czasowi ministrowie polscy pozostaną w 
urzędzie, gdyż Koło Polskie dało im 
wotum zaufania. 

— Zagrzeb. Wobec wiadomości roz- 
puszczonych przez chorwacko - serbską 
koalicją jakoby 22 uwięzionych pod za- 
rzutem zdrady stanu Serbów rozpoczęło 
strajk głodowy, stwierdza komunikat 
serbskiego dziennika urzędowego, że tyl- 
ko dwóch więźniów, tj. provoszez Milic 
i protopresbyter Pribieevie odmówili 
przyjmowania pokarmów. Obu oddano 
pod opiekę lekarską i chociaż nie grozi 
im żadne niebezpieczeństwo przeniesiono 
ich do szpitala. 

Serbja. Austrja utrzymuje na 
Dunaju kilka kanonjerek. Małe te sta- 
tki wojenne odbywały ćwiczenia strzel- 
nicze iw czasie manewrowania po rzece 
zatrzymały statek serbski, podczas gdy 
austrjackie przejechały nie nagabywane. 
Stąd wielkie oburzenie w Bialogredzie. 

— ,Vossische Zeitung* donosi, że 
Serbja wiedząc, 1% nie otrzyma ani ka- 
wałka Hercegowiny, żąda obecnie odstą- 
pienia jej części sandżaku pod Praszo- 
wem, aby w ten snosöb złączyć się te- 
rytorjalnie z Czarnogórą. Zadanie to 
ma być próbą, czy mocarstwa nie zgo- 
dziłyby się na powiększenie Serbjl. 

— Belgrad. (Powrót księcia Jerzego). 
Przyjazd następcy tronu wracającego z 
Petersburga, odbył sie bardzo uroczyście. 
Na dworcu przyjęli go wszyscy czlon- 
kowie rządu, rada miasta z burmistrzem 
na czele i tłum ludności, który wzniósł 
okrzyki na cześć następcy tronu. 

Ameryka. Anglikom pozazdro- 
ścili laarów Amerykanie. Amerykański 
dziennikarz Hale zapowiedział ogłoszenie 
w piśmie ,Cantury Magazin“ mowych 
wynurzeń cesarza niemieckiego. Cesarz 
niemiecki uznal jednakże, że ogłoszenie 
ich wywołałoby wielkie powikłania i 
przez niemiecką ambasadę w Waszyng- 

EAT 

uczucia i sympatje, 

tonie uzyskał, że ogłoszenie wstrzymano. 
Autor artykułu dotyczącego nowych wy- 
nurzeń cesarskich, wycofał go z pisma, 
które rzekomo straciło na tem 15,000 
dolarów. 

Subhasty w listopadzie. 
Dnia 11 na sądzie w Wagréweu o 

godz. 10 obsada zap. Turze nr.;97, Józefa 
Linnetty, w obszarze 3,56. ar. 

Dnia 1l na sądzie w Ostrzeszowie 
o godz. 10 gospodarstwo zapisane Bisku- 
pice nr. 152, Jana i Marjanny z domu 
Kamieńskiej, Bodylów, w obszarze ha. 
5,78,80. 

Dnia 11 na sądzie w Odolanowie o 
godz. 10 posiadłość zapisana Odolanów 
nr. 56, Adama, Juljanny Eleonory z do- 
mu Kulesza, Tomaszewskich i Jana i 
Franciszki z domu Grzela, Kuleszów, w 
obsz. 22,62 ar. : 

Dnia 12 na sądzie w Zninie o godz. 
11 gospodarstwo zap. Komsdorf nr. 56, 
Jakóba i Marjanny z domu Nędzewiez, 
Surmów, w obszarze 13,55,38 ha. 

Dnia 12 na sądzie w Rogoźnie o 
godz. 10 posiadłość zap Mur. Goślina 
nr. 78, rodzeństwa Rosentreter, w ob- 
szarze 8,48 ar., oszacowana do podatku 
na 508 mk. dochodu. 

Dnia 12 przez sąd okręgowy w Otto- 
rowie w gościńcu Schulza o godzinie 2 
obsada zapisana Ottorowo nr. 8, Hen- 
ryka i Emmy z domu Krüger, Gross- 
mann w obszarze 2,99,51 ha. 

Dnia 13 na sądzie w Szubinie o 
godzinie 10 gospodarstwo zapisane Schott- 
land nr. 25 i łąka zapisana Netzwalde 
(Rynarzewo) nr. 112i 422, Gustawa 
i Huldy z domu Klass, Kónigów, w ob- 
szarze 1,13,44,50 ha. 

Dnia 13 na sądzie w Poznaniu o 
godz. 10 posiadłość zapisana Chludowo 
nr. 9, Adolfa Schwersenza, w obszarze 
6,40 ar., oszacowana do podatku na 264 
mk. dochodu. 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 8 listopada 1908 

Bemmy dzieci czytać 
i pisać pa peisku! 

* Wielkopelskis ¥ z pelikanem 
setaka 10 fen. są do nabycia wszędzia tam 
gdzie się sprzedaje telegramy gratulacyjne. 

* Towarzystwo GCzytelń Ludowych 
przeniosło biuro swoje i wypożyczalnią ksią- 
żek z Piekar nr. 10 na ulicę Strzelecką nr. 
31, II ptr. Prosimy odtąd adresować: To- 

warzystwo Czyteli Ludowych, Poznań-Posen, 
ul. Strzelecka-Schiitzenstr. 31 IL, ptr. 

* Teatr Polski w Poznaniu. W so- 
botę i w niedzielę dano na scenie naszej 
satyrę w 4 aktach Gustawa Wieda p. t. 
„Dwa razy dwa jest pięć, — 
Złeśliwy dowcip wymyślony naturalnie 
przez mężczyzn twierdzi, że logika ko- 
bieca opiera się na formulce dwa razy 
dwa jest pięć. Wprawdzie Sienkiewicz 
utrzymuje, że u kobiet dwa razy dwa, 
— to... lampa, ale jest to już specjalna 
zgryźliwość naszego znakomitego pisarza, 
duński autor natomiast udowadnia, że 
nietylko kobiety, ale wogóle wszyscy 
ludzie opierają swoje życiowe poglądy — 
na matematycznej nielogiczności. Formu- 
le bowiem dwa razy dwa jest pięć, uzna- 
je każdy, kto swoje zasady, przekonania, 

dostógowuje do po- 

trzeb błeżącej chwili, kto wchodzi w 
kompromisy z własnem sumieniem, kto 
zapiera się swej duchowej treści, dla 
materjalnej korzyści. — Jestem konser- 
watystą! — woła dumnie radzca Haman. 
— i nigdy nie zmienię swoich przekonań. 
A natychmiast po objęciu rządów przez 
gabinet liberalny, zastosowuje swoje po- 
lityczne zasady do nowego prądu płyną- 
cego z góry. — Jester człowiekiem po- 
stępu, nie uznaję żadnych dogmatów, 
twierdzi z całem przekonaniem młody 
literat Abel, zięć pana radzcy, który na- 
wet idzie do więzienia za swoje zbyt 
śmiałe książki, a gdy go z lekka naci- 
ska bieda, decyduje się objąć donośną 
posadę redaktora „Przeglądu konserwa- 
tywnego.* -— Nienawidzę mego męża? 
— płacze żona Abla -— 1 nigdy do nie- 
go nie wrócę, — a gdy się trafia pierwszy 
pretekst, spieszy w objęcia małżonka, 
aby się z nim coprędzej pogodzić; — 
nawet taki Fryderyk, cokolwiek zdege- 
nerowany syn czcigodnego radzcy Ha- 
mana, który okrada rodziców, zastawia. 
srebrne łyżki siostry i ucieka z hotelu 
nie płacąc rachunków, — i ten wyswo- 
bodzony z przesądów etyki i przyzwoito- 
ści młodzieniec, — staje się niezmiernie 
moralnym i dystyngowanym obywatelem, 
gdy mu się udaje poślubić starą, ale bo- 
gatą wdowę. Wszyscy ci ludzie wierzą 
w dwa razy dwa — pięć, czyli poprostu 
kłamią sami sobie, a że im wygodnie z 
tem kłamstwem, więc stwarzają dla nie- 
go świadomie ezy nie, specjalną pseudo- 
filozoficzną teorją o... ewulucji zasad. — 
Sztuka Wieda osnuta na tle powyżej 
naszkicowanem jest zbiorem scen chara- 
kterystycznych, które dość luźno wiąże 
węzeł nie akcji, ale przewodniej myśli. 
Ten brak akcji sprawia, że komedja, po- 
mimo hojnie w niej rozrzuconego dow- 
cipu i humoru, wydaje się niekiedy roz- 
wlekłą. Grana była na scenie naszej bar- 
dzo dobrze. P. Kliszewski (Abel) 
wywiązał się z swej roli znakomicie, 
stworzył typ, którego powinszować mu 
można; artysta ten posiadający wybitny 
talent opracowuje każdą rolę w najdrob- 
niejszych szczegółach i w każdej roll 
przestaje być samym sobą, chód, posta- 
wa, ruchy, twarz, oko i. głos wybornie 
dostosowuje do danej roli. P. Rysz- 
ezys-Adzarski (Konik) stworzył 
nową, oryginalną i doskonale obmyśloną 
i wykończoną figurę charakterystyczn 
Pani Sznage (Otellina - Lustig) ty 
w swoim żywiole; stworzyła wyborn 
typ wielkomiejskiej kokoty i wykazała 
dowodnie, że nie liryczne role, tylko lek- 
kie, leżą w zakresie jej talentu. Panna Tu-- 
rowicz (Estera) była znośną, zwraca- 
my jej jednak uwagę, iż jak w każdej, 
— tak i w tej roli była —- panną 
Turowicz. Pan Recheński (Fryderyk 
Haman) posiada tę samą wadę co panna 
Turowiez, nie może się pozbyć zupełnie 
swej indywidualności i przestać być sa- 
mym sobą. — Inni artyści i artystki pp. 
Szatkowski (Tomasz Haman), Cza- 
ki, Czerniak (dozórcy więzienia), p. 
Boroński (Jörgenson), p. Justian 
(kaznodzieja) i panie Królikowska 
(szambelanowa), Czerniako wa (żona. 
Hamana) Sumper (żena Kenika) i 
Sieniawska (Truelsen) wykonali swe 
role dobrze; reżyserja była staranna, ca- 
łość szła żywo i składnie. Publiczność 
zapełniła teatr 1 bawiła się wybornie. 

‘MA GOCHA. 
Powieść z francuskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

Nagle przerwała milczenie i nie 
nienłając postawy, rzekła głosem su- 
yra, prawie gniewnym: 
— Qzy wiesz, ile mię kosztuje wy- 

ekwipowanie Teresy ? 
Pani Daumont miała zwyczaj odda- 

wna, jak Ludwik XIV, przy każdej spo- 
sobności wyrażać sią: „Ja*. — Ona sa- 

a rządziła domem, prowadziła rachunki 
nigdy nie mówiła inaczej, jak tylko: 
czyniłam to*. „Postanowiłam*. „Mia- 

m wizytę takiej to osoby“. „To mnie 
_ kosztuje tyle* i t. d. 

Mąż nie znaczył nic, był zupełaem 
zerem i jakby nie istniał wcale. 

> W odpowiedzi na słowa małżonki, 
ścił kleb dymu i rzekł: 
— Na honor... wie myślałem e tem. 
— Byłam tego pewną — rzekła gło- 

sem ponurym — alboż ty kiedy myślisz 
czem... Abyś tylko miał dobry obiad, 
'walijki, dobre wino, troche drobnych 
tytoń, absymt i kufel! piwa, a nadto 

rtnerów do bezika, reszta cię nic nie 
chodzi. 
— Czyż to rzeczą mężczyzny, żaj- 

ować się sprawami domowemi? Mam 
\ 

| dość pracy biurowej! — odpowiedział 
pomocnik naczelnika. 

— Zawsze ta sama $piewka. 
— (062 chcesz? I ty zawsze to sa- 

mo mi śplewasz! 
— Krótko mówiąc, 

chunek. 
— Rachunek czego? 
— Moich wydatków. 
— Bardzo dobrze! tak należy ko- 

biecie porządnej. No i jakiż? 
— Umeblowanie pokoju Teresy, ty- 

siąc sto franków. Suknie i bielizna (a 
miała tylko wyprawę pensjonarską i to 
już mocno zużyta), dwa tysłące ośmset 
franków. Kilka klejnocików keniecznych 
tysiąc franków. Dodawszy do tego różne 
drobiazgi, razem wydałam pięć tysięcy 
dwieście siedmdziesiąt pięć franków. 

— Grubo... 
— Ależ to rzecz straszna! 
— I zapłaciłaś ? 
Usłyszawszy te naiwne słowa pani 

Eugenja, jakby poruszona sprężyną, wy- 
prostowala się nagle, spojrzała na męża 
1 rzekła: 

—- Trzeba być takim głupcem, ja- 
kim ty jesteś, by pytać się o to... Za- 
płaciłaś.. czy ja zapłaciłam? Czemże 
miałam zapłacie? Czy ja mam fabrykę 
gowa Wzięłam tylko na kredyt... 
u tapicefa I w sklepie bielizmy i w ma- 

zrobiłam  ra- 
ciągałem te długi. 

gazynie mód i u jubilera. Będę miała 
ładny rachunek na pierwszego. 

— To twoja rzecz. 
— Zdaje mi się, że i ciebie powin- 

no to obchodzić. 
— To ci się źle zdaje. Nie ja za- 

Mam dość o czem 
myśleć w ministerjum i gdybym jeszeze 
musiał zajmować się interesami domowe- 
mi i taklemi dzieciństwami, zgłupiałbym 
chyba. ; 

— Zgłupiałbyś! ależ ty oddawna jo- 
steś głupcem skończonym — pomyślała 
Eugenia, powstrzymując się na ten raz 
ed wypowiedzenia tego głośno. 

— Zresztą — mówił dalej Daumont 
—- mogłaś przecież uniknąć tych wydat- 
ków i niepekeju. 

— A to w jaki sposób? 
— Pozostawiając Terese na pensjl. 
Pani Daument wzruszyła ramionami 

i odpowiedziała z ironją: 
—- Zostawić ją na pensji... i do ja- 

kiego czasu, jeźli łaska? 
— Depóki nie zualazlaby 

moka. 
Eugenja nie mogla się juź powstrzy- 

sobie 

mać. 
—- Wiesz, że głupotą swoją możesz 

nawet świętego wyprowadzić z cierpli- 
wosei! Zmalazlaby meta! Ze kogoż wyj- 
dzie, skore jej nikt nie widzi? Pięknie- 

byśmy wyglądali, gdybyśmy zostawili ją _ 
na pensji, której i tak co pół roku mu- 
simy płacić dość grubą sumę. Twoja 
pensja emerytalna, jaką otrzymasz za. 
cztery lata, chyba nie wystarczy na no- 
walijki i takie życie jak dzisiaj. Wiesz 
bardzo dobrze, że w pozycji naszej, Te- 
resa jest jedymą nadzieją i jedyną deską 
ratunku, jest zaś o tyle piękną i powa- 
bną, iż piękność jej powinna zbogacić ją 
i mas. Pamiętaj, że masz pięćdziesiąt. 
cztery lata, a ja, choć nie wyglądam na 
tyle, skończyłam czterdzieści eztery, mu- 
(simy więc myśleć o zabezpieczeniu so- 
bie przyszłości. Oboje potrzebujemy sta- 
rości spokojnej i wygodnej. Mam dość 
już tego życia pełnego kłopotów 1 bez- 
ustannej troski o związanie końca z koń- 
cem. Już mi w gardle steją ci wierzy- 

| ciele, upominajacy się o zapłatę! Potrze-. | 
buję spokoju, poważania i jeżeli nie ma- 
jatku, to przynajmniej egzystencji wy- 
godnej.. 

— Do licha! ja pragnąłbym tego — 
rzekł z westchnieniem pomocnik na- 
czelnika. 

Otóż Teresa nam te zapewni. 
-- Oby cię Bóg w$słuchał! 

? [Cong dalwy nastąpi | 
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* Koncert ma sale zajęć dla dzieci. 
W sobotę wieczorem odbył się na starej 
sali bazarowej koncert na cel! dobroczyn- 
ny. Skoro się słyszy: „koncert dobro- 
czyany* — odnosi się wrażenie, że u- 
słyszy się popisy amatorów i dyletan- 
tów. Tym razem tak nie było, albo- 
wiem występowali tylko artyści i ar- 
tystki. Zdzisław Jahnke, młody nasz 
skrzypek, dał swym występem świade- 
ctwo pomyślnego rozwoju swego talentu. 
Występ jego sobotni nie należy wpraw- 
dzie do szczęśliwych, nie ulega jednak 
wątpliwości, że jest w nim wybitny ta- 
lent, że opanowanie techniczne instru- 
mentu ogromnie postąpiło 1 zrozumienie 
duchu utworów sie  wzmogło. — 

Wspaniałym, dźwięcznym 

jak dzwon, głosem  mezzoso- 

pranowym, o wielkiej sile i obszernej 
skali rozporządza p. Wistingowa. 
— Kreacje jej wywoływały burze oklas- 
ków — a wieńce i kwiaty jej dane 
były tylko drobnym dowodem _ tej 
sympatji, którą artystka u nas so- 
bie zdobyła. Pani Solska, artyst- 
ka dramatyczna sceny krakowskiej, wy- 
kazała całe bogactwo swego uzdolnienia. 
Od pełnego humoru monologu Gawale- 
wieza do pogrzebu Kaźmirza Wielkiego 
Wyspiańskiego przedział olbrzymi — a 
jednak i humor znalazł swój wy- 
raz w  deklamacji i tragiczny na- 
strój tego niezrównanego w swym ro- 
dzaju utworu. Przepysznie  od- 

tworzyła deklamatorka utwory Slowac- 
kiego, Tetmajera, Ostrowskiego, Szter- 
linga (Jabłoń) i Szczęście Glińskiego. 
Artystkę wołano na estradę kilkakrotnie 
— i obdarzono kwiatami I wieńcami. — 
Akompaniament przy śpiewie i grze na 
skrzypcach objął p. M. Eichstaedt, wy- 
więzując się sumiennie ze swego zada- 
nia. Słuchacze opuszczali koncert z wiel- 
kiem zadowoleniem i uznaniem dla ko- 
mitetu za zgotowanie Poznaniowi takiej 
uczty duchowej. 

* Odezwa. W dniu 4-go grudnia urzą- 
dzają w Poznaniu niżej podpisane wystawę 
robót kobiecych. — W zakres przedmiotów 
wystawowych wchodzą wszelkiego rodzaju 
roboty ręczne np. haft, koronki, rzeźby, ma- 
larstwo tak olejne jak akwarelowe lub pa- 
stel. Wszelkie roboty, od skromnych i pra- 
ktycznych, do okazałych i wykwintnych 
znajdą u nas bezpłatne pomieszczenie i w 
razie życzenia właścicielek zbyt ułatwiony. 

| Sądzimy, że nie potrzeba tu wielu słów za- 
chęty z naszej strony, żeby uzyskać liczny 

współudział i zainteresowanie się sprawą. — 

Świetne rezultaty dawniejszych wystaw są 

najlepszym dowodem, Ze są one sympatycz- 

nym objawem działalności kobiet. Ażeby 
szanownej publiczności módz ofiarować robo- 
ty ręczne po możliwie najtańszej cenie, zni- 
żyłyśmy w tym roku procent pobierany od 
pracownie na 4 procent, ażeby. ceny robót 
mogły być niższe aniżeli lat poprzednich. — 

Ponieważ polskiego składu robótak nie ma- 

my. prosimy usilnie, ażeby wszyscy, którzy 

prażną obdarzyć znajomych lub krewnych 

robotami ręcznemi zaopatrywali się w tako- 

we u nas, i to z dwóch względów, najpierw 

ponieważ kupią na wystawie znacznie taniej 

aniżeli w składach, a powtóre ponieważ do- 

pomogą niejednej bardzo biednej pracowni- 

cy, która utrzymuje nieraz liczną rodzinę z 

pracy rąk własnych. — Roboty prosimy 

przesyłać od dnia 15 listopada do 1 gru- 
dnia rb. na ręce pań komitetowych, które 

pod odezwą podają adres swego mieszkania. 

Prosimy uprzejmie o przesyłanie równocze- 

Śnie z robotami przekazów pocztowych do od- 
sełania robót z dokładnym adresem wystaw- 

czyń, celem uniknięcia nieporozumień % po- 

cztą, przy odsełaniu robót. — Wystawa 

trwać będzie od' dnia 3-go grudnia do dnia 
18 grudnia rb. — Wstępne oznaczyłyśmy 

na 25 fen. od osoby, abonament na caly 
Czas na 2 marki od osoby. 
ły eo do lokalu podamy później. 

Arendtówna Emilja, 
grodowa 10), Cichowiezowa Helena, (plac 
Wilhelmowski 18), Dziembowska Zofja, (Te- 
atralna 5), Karwowska Anna, '(Św. Marcin 
58), Rościelska Morja, (Ogrodowa 18). Gross- 
mannowa Olga, (Rycerska nr. 14), Glebocka 
Wanda, (ów. Marcin 28), Mizerska Leonja, 
Niegolewska Stanisława, Leitgebrowa Marja, 
(plac Królewski nr. 1), Lebitska Marja Ha- 
lina, (Dolna Wałowa. nr. 1), 
Klara, Panieńska Helena, Palędzka Urszula, 

Pernaczyńska Joanna, (Górna Wałowa nr. 
3), Paruszewska Marja (ul. Wilhelmowska 
nr. 3), Sławska Zofja, (ul. Fryderykowska 
Em 26), Stablewska Elzbieta. (plac Krölew- 
ski nr. 6 a), Wicherkiewiczowa Marja, (ów. 

Msrcin nr. 6), Zelacowska Władysława, Wy- 
czyńska, Irenn, (św. Marcin nr. 10), Wy- 

czyhska Janina, (Sw. a N re ; ; | 
x : (Św. Marcin nr. 10), Kre- i gieliekimi Niemcami,“ rozsyłali tysiące kata- 

merówna Marja. 

„ POZEGŃ (Urząd stanu cywilnego z d. 
6-go listopada 1908 r.) Zapowiedzie: 

— we 

Bliższe szczegó- | 

Cegielska Paulina (O- | 

Paczkowska | 

| 

| ZACAK 

Malarz Józ. Zak z K. Wysocką. Robotnik 
J. Świentek z M. Antkowiak. Sierżant W. 
Rein z E. Zimmer. Piekarz Ant. Kosliński 
z J. Antoniewicz. Mistrz rzeźnicki Jan Zur- 
kiewicz z Elźb. Spiżewską. Kelner Zygmunt 
Carls z M. Krause. — Śluby: Robotnik 
Alankiewiez z M. Hamplewską. Mularz W. 
Schlinke z J. Żerkowską. Ślusarz A. Ku- 
rowski z Czesł. Kraską. Robotnik St. Przy- 
był z T. Kissmann. Robotnik St. Łuczak z 
R. Czerwińską. Szewc M. Grześkowiak z 

s 

Hompletne wyprawy dla nowożeńców. 
Wyprawki dla niemowląt 

poleca najtaniej 

K. Ignatowicz, s; zaś Stary Rynek 67169. 

Ko- 
Robo- 

Poljer mularski J. Pręd- 

M. Bonk. — Urodziny. Syna: 
wal P. Geitler. Ślusarz L. Sadecki. 
tnik W. Garbada. 
ki. Niezamężna D. Cérke: Sortier 
cygar A. Maślak. Robotnik J. Florek. In- 
stalator M. Metelski. — Umarli: Zame- 
ina M. Binkowska ur. Budnik 76 lat. Ślu- 
sarz W. Wesołowski 61 lat. Panna Józefa 
Piwosz 21 lat. Zamężna EH. Schmaedicke 
ur. Niirnberg 60 lat. Józefa Heiduk 3 lata 

10 mies. 5 dni. 
* Poznan, W miesiącu październiku od- 

była policja tutejsza rewizje w 589 składach 
spożywczych, rzeźniczych, nabiału itp. Jako 
nadpsute i niezdrowe skonfiskowała i znisz- 
czyła niezliczoną moc rozmaitych towarów, a 
sprzedających zapisała do kary. )—( Prezes 
policji ogłasza w niemieckich pismach, że 
pomiędzy drobiem tutejszego browaru akcyj- 
nego „Bavaria* wybuchła cholera. 

* % teatru. Dziś w poniedziałek: „Hal- 
ka,* opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 

Ceny operowe. 
* Nowe przedsiebiorstwe polskie 

w Pozmamiu. Sąd okręgowy ogłasza, że 
do regestru spółkowego zapisano firme 
„Zniez,“ spółkę z ograniczoną poręką. Ce- 
lem spółki jest wyrób i sprzedaż zabawek i 
pokrewnych towarów. Członkami zarządu są 
pp. Helena Niegolewska, Wład. Tomaszew- 
ski i Wacław Wyczyński. ‘ 

* Wielki pomnik marodowy wyste- 
wiony będzie nad Renem na cześć Bismar- 
ka. Do komitetu należy pomiędzy innymi 
sam kanclerz książę Biilow. Komitet ten 
wydał odezwę do Niemców, by dawali skła- 
dki. Dowiadujemy się, że w naszych stronach 
będą zbierane składki; spodziewać się nale- 
ży, że Polacy na taki cel pieniędzy dawać 
nie bedą. 

* Fandacja dla literatów. Namiest- 
nicbwo galicyjskie zatwierdziło akt fundacji 
dla literatów polskich imienia Ludomira Pró- 
szyńskiego. Fundacja wejdzie w życie w 
najbliższym czasie. Fundator Budomir Pró- 
szyński nie doczekał się wejścia w życie 
swej pięknej idei; umarł przed kilku laty. 
W lipcu 1901 roku, bawiąc w Krakowie, 
objawił zamiar utworzenia fundacji ze swego 
majątku na rzecz literatów polskich, którzy 
po długiej nieraz pracy pozostają w starości 
bez środków utrzymania. Wtedy też złożył 
50,000 rb. na cele fundacji. Zarząd funda- 

cji złożył je w ręce gminy miasta Krakowa; 
rozdawaniem dożywotnich rent z fundacji 
dla dwóch zasługujących na pomoce zajmo- 
wać się będzie specjalna komisja, złożona z 
8-ch członków rady. miasta i reprezentantów 
konsystorza krakowskiego, Akademji umiejęt- 
ności oraz uniwersytetu Jagiellońskiego. Ko- 
misja będaie zorganizowana na jednem z 
najbliższych posiedzeń rady miasta Kra- 
kowa. 

* Szalena jazdę odbył w tych dniach 
pewien właściciel z Torunia. Miał on za- 

| miar kupić sobie kołowiec motorowy. Przy- 
był tedy do niego pewien kupiee i zabrał 

taki motor za sobą. 
wsiadł nań, zby zrobić jazdę próbną. Gdy 
się już puścił w drogę bez marynarki i ka- 
pelusza, mimo zimnego powietrza zrobiło mu 
się ciepło, bo zapomniał, jak sig motor za- 

trzymuje. Ten się o to nie pytał, lecz pę- 
dził jak szalony bez ustanku, jak długo ben- 
zyna starczyla. Dopiero za Chełmżą nie- 
szczęśliwy kołownik mógł się zatrzymać. — 
Czy wobec tego jeszcze kolowiee taki kupił, 
nie wiemy. 

* Bezwstydma żądza zysku. Przed 
izbą karną w Halli stawała jako oskarżona 
firma Pannicke i Rybicki, która drogą wy- 
syłkową sprzedaje książki do nabożeństwa, 
różańce, obrazy świętych, szelki itp. 

stre współzawodnictwo z innym domem wy- 
syłkowym, firmą Sukatsch, która także po- 
luje moeno na grosz ludu polskiego. Cho- 
ciąż Psnnicke i Rybicki są „dobrymi ewan- 

logów na prowincją, w których nietylko o- 
brażali swych współzawodników, lecz mówili 
sobie, że są dobrymi katolikami Polakami i 

Kupujący zaraz | 

Pan- 

| nicke i Rybicki sprzedawali swój towar do- 
| brym katolikom polskim, a mieli bardzo o- 

| ukaranem. 

j kich bezwstydnych wyzyskiwaczy, bo ina- 

rodakami. W listach wysyłanych pisali mię- 
dzy innemi: „Prawdziwy Polak ma święty 
obowiązek nakazany mu przez Boga kupo- 
wać tylko u Polaków i katolików. Kto ku- 
puje u innowierców, ten Ściąga na siebie 
pomstę Bożą.* (O owej firmie współzawo- 
dniczączej Sukatscha z nimi pisali, że Pola- 
ków każe fantować i z kraju wydalać. Fir- 
ma ta wskutek tej agitacji poniosła znaczne 
straty. Prokurator wniósł dla każdego z o- 
skarżonych po 8 miesiące więzienią. Sąd 
skazał każdego z nich na tysiąc marek kary 
i zapłacenie 1000 marek jako wynagrodzenie 
szkody wyrządzonej współzawodniczącej z 
nimi firmie. "Takie haniebne wyzyskiwanie 
ludu polskiego i jego hassł słusznie zostało 

Powinniśmy bacznie śledzić ta- 

czej naszemi hasłami nie siebie, lecz innych 
wspierać będziemy „Dz. Berl.* 

* Mowy miesłychany wybryk poli= 
cji! Wychodząca w Wanne we Westfalji 
„Agoda“ pisze: Dnia 3 b. m. o godz. 7 z 
rana towarzyszył Sokół w Gladbecku z cho- 
rągwią orszakowi pogrzebowemu jednego z 
członków swoich na cmentarz. Nagle przy- 
stąpiło do pochodu trzech policjantów: Ko- 
kot, Ratajczak i Wittolt, zabrali sztandar, 
jak swój i odnieśli go na policją. Prezes, 
druh azarewicz otrzymał doniesienie, że 
sztandar na policji się znajduje. Na telefo- 
niczne zażalenie u landrata, otrzymał druh 
Łazarewicz odpowiedź: „Die Sache wird 
erledigt“ (Sprawa zostanie załatwioną), a je- 
żeli mu to nie wystarcza, powinien zażalić 
się piśmiennie. 

* Trzemeszno. W „Kuj. Bote“ czy- 
tamy: „Niemiecki balwierz,“ sprowadzony 
ta dotąd przed dwoma laty przez burmi- 
strza p. Schliitera, pomimo hojnego popar- 
cia ze strony’ „Ostmarkenfereinu* (naturalnie 

w formie wspomóżek pieniężnych. Red.) — 
musiał opuścić Trzemeszno, pozostawiając nie- 

mało długów. Kto zna stosunki trzemeszeń- 
skie, musi przyznać, że i najzdolniejszemu 
balwierzowi niepodobieństwem jest utrzymać 
się „o własnych silach,“ gdyż jest tu 4 bal- 
wierzy polaków, którzy klientelę swoją ob- 
sługują ku największemu zadowo- 
leniu. Tak samo reszta rzemieślników, 
którzy w ostatnim czasie osiedlili się tutaj 
„na Życzenie wladz“, skarżą się na słabe 
poparcie ze strony publiezności niemieckiej. * 
(A więc „Kuj. Bote“ chociaż z bólem serca 

co prawda przyznać musi, że polscy rze- 
mieślnicy i przemysłowcy w zupełności 
zadowalają klientelę swoją. — 
(Cześć im za to! Red.) 

* G@miezmg. Przed gnieźnieńską izbą kar- 
ną stawał w czwartek robotnik Adam Sty- 
perek z Poznania, oskarżony o wielożeństwo 

(bigamią). Oskarżony przed kilku laty ożenił 
się, a po dwu letniem pożyciu małżeńskiem 
opuścił żonę i bez sądowego rozwodu ożenił 
się z inną. Gdy wreszcia druga żona zmar- 
ła, ożenił się z trzecią, pomimo, że wiedział, 
iż pierwsza Żona jeszcze żyje. Sąd przyznaw- 
szy oskarżonemu. okoliczności łagodzące, ska- 
zał go na rok domu karnego i dwa lata u- 
traty praw honorowych. 

* m Leszna donoszą o wysokich cenach 
na mięso. Wieprzowina kosztuja po 75 do 
85 fen. funt, a nawet 95 f. Za centnar Zy- 
wej wagi płacą rzeźniey 50—55 mk. Wo- 
łowinę również trudno rzeźnikom nabyć, a 
ceny odpowiednio wysokie. )—( W okoliey 
tutejszej daje się odczuwać brak wody, zwła- 
szcza. w miejscowościach wysoko położonych. 
Zesiewy bardzo licho stoją. 

* Imowreciaw. Lekarz a chłopiec. 

„Dzien. Kuj.* piszą z miasta: We wtorek, 
dnia 3 bm. po południu, wchodził do mie- 
szkania swych rodziców przy ul. Hoyera 
gimnazjasta 18-letni Z. wraz z siostrą i szkól- 
nym kolegą. Gdy podchodził do drzwi począł 
kaszleć (na kaszel cierpi od kilku dni), wy- 
szedł właśnie z innego mieszkania dr. Sch., 
wielkim krokiem podszedł ku kasziącemu, 

schwyeil go za ubranie pod brodą, szarpnął, 
kilka razy, aż chłopeu tchu zabrakło i z 
rozmachem uderzył pięścią chlopca w twarz. 
Skutkiem uderzenia nos, lewe oko i czoło w 

krótkim ezasie opuchło i zesiniało. - Chłopiec 
narzeka na ból w glowie i nosie. Uderza- 
jąc chłopca rzekł lekarz ów po niemiecku: 
„Co tu masz do kaszlenia?*  Szarpnąwszy 
nim jeszcze raz, wyszedł pospiesznie na uli- 
eg. Na krzyk chłopca wybiegła matka i po- 
dążyła zaraz za owym lekarzem, ten jedna- 
kowoä pospiesznie się oddalił, nie oglądając 
się wcale. Rodzice sprawę tę oddali w wła- 
Sciwe rece. 

* Malte, W mieście naszem osiadł le- 

karz Polak dr. Makowski. Żona jego, któ- 
ra od 8 lat praktykuje jako dentystka, za- 
łożyła zarazem zakład dentystyczny. Jost to 
jedyny zakład polski w naszem mieście. 

* Pobiedziskn. Nad majątkiem mistrza 
szewskiego p. Kaczkowskiego otworzono kon- 
kurs. Zawiadowcą masy mianowano kupea 

Artura Hensels. 
* Wein, Nad majątkiem właściciela Jó- 

będzie się dziś w poniedziałek, dnia 9 bm. | 

konkurs. Zawiadowcą mianowany 
Leo Leyser z Żnina. Zgłoszenia wierd 
do dnia-27 listopada br. 

* Bydgoszcz. Na targu zabrała py 
cja pewnemu handlarzowi z  Łabis 
na młodą sarnę w przypuszezeniu, że ni 

czystym sposobem do niej przyszedł, zwła 
cza, Ze sarniąb w tym roku strzelać 
wolno. 

* Ryczywół, Komisja kolonizacyjna na 
była 600-morgową posiadłość Teodora We 
gego w Tłukawach. 

* © trzęsieniu ziemi nadchodzą dal 
sze wiadomości. W licznych miejscowościach 
saskiej Szwajcarji powtorzyły się trzęsienia 
ziemi w kierunku z zachodu ku wschodowi. | 
Szczególnie silnie dały się odczuć pod Hop: | 
fenbergiem, gdzie jest wygasły wulkan. 

* Kalendarz. Wtorek, dn. 10 listopada 

rb. Andrzeja z Awelinu. Wschód słońca o | 
godz. 7, min. 14, zachód o godz. 4 m. 18. 

Ruch w Towarzystwach. 
Zebrania odbędą się: ; 

— Tow. Przemysłowego „Dźwignia* od-% 

wiecz. o godz. 9 w lokalu p. Spychały przy | 
ul. Głogowskiej 2. \ 

— Panu W. W. w P. odpowiadamy: YJ 
rady miejskiej głosować ma prawo każdy 
kto płaci najmniej 6,80 mrk. rocznie pod 
tku i skończył 24 lata życia. 
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* Worum, dnia $-go listopada 1908 rb. 
wozdanie z händlu nasion B. Hozakowski, Td 

Płacono za 50 kgr. w partjach, a dostawiam 
borowe oczyszczone nasiona przy najwyża 
notowaniach: Koniczyna czerwona 86—2s me 
Koniczyna biała 30—60 mk, Koniczyna szwed 

ka 4B—5% mk. Koniczyna biała z szwedzką śd 

do 40 mk. Koniczyna chmielowa żółta 428—8 

mk. Iukarnatka rychła 22—25 mrk. Koniczyuy 

przelot pospolity 30—5% mk.  Seradela Si 

mk. Bajgras szkocki (życica, 21—26 mrk. = 

gras włoski 23—27 mk. Trawa kupkowa 4504 

mk. Trawa miodowa 30—36 mk. Kostrzęwa ow- 
cza 28—32 mk. Tymoteusz 20—2% mk. Spore 
olbrzymi ?—12 mik. Wiczka piaskowa 3220 

mk. Bzepik latowy 15—18 mk. Siemie Iniang 

14-16 mk. Gorezyca żółta 14—16 mrk. Zubia 

niebieski 5,0 mk. Zubin żółty 5.50 mrk. Mas! 

chew biała. olbrzymia, ziełona 40 mk. Marchew) 

biała otarta, poprawna 15 mk. Mieszanki traw 
koniczyn na łąki mokre 42 mk. Mieszanki trae 
i koniczyn na łąki suche 38 mk. 

£-go listopada Lis. (Żywa 
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Chcąc się przekonać, trzeba spróbować! : 
Opakowanie polskie 

— 
da toi 

i ola 
ehOoTgeh ssa 

Jesieńpoprzedza 
pora roku, która ludz: 
podwójnie wrażliwszemi | 

y katar i ksszel jednakże u4 
wając stal» „Kaiser'a ka a 

AB ków piersiowych z 3-ma ch 

inkami, posiada się najdziałalniejszy środek, nz] 
ny do zapobiegania i usuwania powyższyci 
domagań, o czem świadczy 5500 urząd. 
świadectw. paczka 25 fen. puszka 50 fen. W 

zefa Domżalskiego w Łysininie otworzono dzie do nabycia.



jest największym dobroczhcą. 

napój, któy nigdy nie zakłóca Snu, 

Kathreinera kawy słodowej. używa 

ist der gióste W.hltäter. 

will, das nienals den Schlaf stört, der goniesse 

Kathreiners Malzkaffee. 

Wer ein 

Kto zaś chce mieć 

ten niechaj 

G tank haben 

4902 

ód: 

75 mórg roli, 50 mórg łąkzzabudowaniami gospodarczemi 
i bardzo pięknym wygodnym domem mieszkalnym o 8 & 

pokojach, takze 1 mniejsze Ę 

ospodarstwo$ 
około 30 mórg mam zamiar sprzedać. 2 

an Dirska& 
Ostrzeszów (Schildberg). i P. 

re 6 

kład rzeźnicki 
owitem urządzeniem jest do 
erżawienia każdego czasu 

bd 1 stycznia 09. Zgł. piśm. 
ksp. Wielk. pod nr. nr. 5609. 

”przedaż suchego opałowego 
rzewa, a mianowicie: 

Szczepy 
Kuehls 
Pieńki i 

 Giłęzie 
7 lesie Gorazdowskim przy gra- 
hicy Sokolnickiej i Borkowskiej 

R odbędzie się 5641 

plates, 13 listopada 08 04, Grano. 
Zarząd leŚny. 

Skład ludowy 
jwarów krótkich i łokciowych, 
dający się szczególnie dla ko- 

zajazdu przy jednej z głó- 
ulic. Zgłoszenia piśmien- 
yjmuje ekspedycja Wielko- 

anina pod nr. 5680. 

podarstwo 
16 mg. dobrej ziemi 2% mg. łąki, 

udynki wszystkie murow. z żyw. 
martwym inwent. Cena podług 
ody. Zgłoszenia przyjmuje 

Adeli Krock, Smiłowo 
„pod Poniecem. 5691 

'...  Baezność! 
i pół mg. ziemi z 5 komornik. 

Bow. innego przedsięb. przy Pozn. 
nio do sprzed. Zgtosz. piśm. 

y eksped. Wielk. pod nr. 5667. 

ję mieście do sprzed., narożnik 
bs. dla handlarza. Do tego chle- 

yi podwórze. Cena kupna 5,500 
k. wpłaty 3,500 mk. Wiadomości 
dzieli IK. Roszak, Poznań 

| Stary Rynek 27. 5689 
rzystna sposobność! 

Gospodarstwa 
"pow. Babimojskim 11 kilm. od 
hiasta Wolsztyna odległe, w obsz. 
00 mg. (75 mg. roli uprawnej, 
pszta łąk i lasu) z now. obszern. 
udynk. wraz z żywym i martw. 
hwent. 6 koni i 17 sztuk bydła, 
leałem tegoroczn. sprzętem jest 

pow. choroby właśc. zaraz do 
»rzed. Wpłaty potrz. 30,000 mk. 
pspodarstwo to nadaje 

io podz. ma 2-części 
iższych wiadomości udzieli 

Stanislaw Kamiński, 
ewodnicz. biura w Wolsztynie 

Wi ny trak 
holend. w Poznaniu zaraz do od- 
stąpienia. Bliższe wiadomości 

K. Roszak, Pozn. St. Rynek 27. 

Apteka 
priw. w mieście gimn. w Ks. Po- 
znańskim przy wpłacie 75,000 M. 
dochód czysty 6,000 M., jest na 
sprzedaż. Blizsz. wiad. udzieli 
aptekarz €. Grundmann 

Wrocław (Breslau I). 

Interes 

N | N N N \\ 

Tr 

Garnitury kremerkowe i futrza 

Pay BR 

Moduych 

| U 
dla panów I młodzieńców. 

Mk." 8,50 1150 1350 
21,50 24,00 26,50 28,50 

aż do najwytworniejszych na jedwabnej i;jedwabno 

Ę 
un 

15,50 

= ore N 

Organista 
amotny. wolny od wojskowości, 
23 lat licz., trzeźwy, biegły w swym 
zawodzie z dobremi świadectw. 
poszukuje posady od 15 li- 
stopada lub później. Łask. zgł. 
do eksp. Wielk. pod nr. 5637. 

FT" 4 ıPaniomki 
poszukuje do skladu kol. z wy- 
szynkiem zarazem do pomocy do- 
mowej umiejącą krawieczyznę. 

Hi. Graetz, Usch i Posen. 

pluszowej podszewce. 

Gotowe na składzie 

najnowsze ubrana” marynarkowe 
Mk. 9,00 

dla panów i młodzieńców. 

1150 13,50 81850 17,50 
11950 21,00 2350 27,00 30,00 - 

do najlepszych, w wszystkich wielkościach. at" Peg 

Eleganckie czarne ubranią surdutowe ~ 
20,24, 30 de 49,50 mk. 

ne dla chłopców ‘po bardzo” tanich? cenach 

Goto wena składzie : 

TEE 

1750 
pry 

a 

BO od 

p 

**30,00 | Kogoświerzki, 
kto przez swierzbienie doprowadzony do 
rozpaczy, niech używa natychmiast słyn- 
nego w Świecie 

©, patentowanego mydła 
medycynalnego Zucker’a 

D.R.P. przez lekarzy w tysiącznych przy- 
padkach wyprówanego. Cena 50 fen. (małe 
opakowanie 15%0) i 1,50 mk. (duże opako- 
wanie 350/0) z najsilniejszym skutkiem. 
Liczne świadectwa nadchodzą o 

zadziwiajacym skutku 
przy atekcyach skórnych wszelkiego 
rodzaju, Swierzbie, wyrzufach świerz- 
biących, liszajach, pryszczach, wrzo- 
dziankach, zaskórnikach, węgrach, czer- 
wonych plamach piegach itd. miano- 
wicie przy równoczesnem używaniu 
kremu Zuckooh, najlepszego i jedy- 
nego z wszystkich kremów skórnych, cena 
2,— mk., tuba na próbę 75 fen., jako 
też według tego samego patentu wyrabla- 
nego nadzwyczaj łagodnie działającego, 
mydła Zuckooh, cena 50 fen. (małe opako- 

Męskie jupy zimowe 
mk. 5,00 do 22,50. 

Jupy fuśrzane 
mk. 18,00doq40,00. 

EE. 

wyszymkiem 
jest natychm. do zadzierż. takowy 
nadaje się także dla rzeźnika. 

Zgłoszenia piśmienne przyjmuje 
eksped. Wielkop. pod nr. 5694. 

Oryg. beczułka ca. 1200-1300 szt. 
najlepszych, solonych 

y, jest z powodu zmiany sto- białomięsne i bardzo znakomite 
ków rodzinnych zaraz na sprze- w smaku 20 mk. Gwarancya za 

Skład ten istnieje z bardzo najlepszą jakość. 
em powodzeniem od 18 lat Herings Versandgeschäft 
ększem mieście powiatowem Grimmen 8. 

i 

tłastych Siedzi 

Sundischestr. 246. 

LOSpUdArSLWI 
około 95 mórg pszennej ziemi 
w małem mieście, do tego kamie- 
nica piętrowa jako i wszystkie 

budynki masiw murowane. Około 
50 mg. obsiane żytem włącznie 
pszenicą. Inwentarz żywy i mart. 
w kompl. jest pod korzystnemi 
warunkami do nabycia. 

Zgłoszenia piśm.. uprasza się do 
eksped. Wielk. pod nr. 5693. 

Nowa ulica 5 II pietro 
3 pokoje i kuchnia za- 

raz do wyn. 45 M, 

Wyżeł 
do polowania suka 1 rok i 4 mieś. 
stara jedno lato polowała na ku- 
ropatwy i dzikie kaczki, również 
płynie dobrze pod wodę jest do 
sprzedania za 60 mk. 5681 
Józef Gryczka, Ostrówek 

p. Jerzyce Kr. Strelno, 
LITRE. 

Kawaler 24 lata, posiadający 
2,000 mk. gotówki poszukuje 

towarzyszki życia 
Panny lub młode wdówki, któ- 

rem zależy na spokojnem poży- 

ciu małżeńskiem, a posiadające 
jakikolwiek własny interes w mie- 
ście lub na wsi zechcą swe łask. 
oferty ile możności z dołączeniem 
fotogr. nadesłać pod nr. 5658 do 
ekspedycji Wielkopolanina. 

Gzeladats kowalski 
oraz i uczeń mogą się zgłosić 
zaraz na stałą pracę do kowala i 

oberżysty M. Michalaka, 

Pyszne ubramka dia chiopcéw 
paletociki w wielkim wyborze po niezröwnanie nizkich cenach 

Kessel & Co., Poznań 
Telefon 1302. 

Na dzień św. Marcina poleca Szanowiej 

Zmaczki brązowe. . 

Stary Rynek 60 
porter bec wierd: 
Stale ceny. 

2% 

vy & 

Publiczności 

wyborne rogale 
nadziewane masą miydałową i puncrową 

począwszy od 5 fen. do 5 marek. 

urozewski ACE 
Cukieraia Wrocławska 9. Telef m 95. 

Bacznosé! 

Panienka 
bawiąca dla ukończenia swych 
studji w wyższym zakładzie w Po- 
znaniu, pragnie za stół i stancją 
za małą dopłatą w domu religij- 
nym udzielać — czy to dzieciom 
lub starszym osobom — lekcji 
w wyższej grze na fortepianie. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 
Wielkopolanina pod nr. 5686, 

| Wyżeł 
w trzecim polu, rasy „Grifon* 
znakomity aporter, z doskonałym 
apelem, głównie tresowany na 
grubą zwierzynę, jest za nader 
przystępną cenę do nebycia. 

J. Ciszak, Czacz 

2 uczmi 
poszukuje zaraz lub później 
firma B. Jurkiewicz, fryzyer 

Poznań, Rybaki 10. 

Organista 
biegły w swym zawodzie umiej, 
prow. chór 4 głosowy przytem 

6d.3..1..:09, 

z lepszem wykształceniem szkól- 
nem przyjmie zarąz 5669 
Januszkiewicz, 

ulica Półwiejska róg Ogrodowej. 
Skład towarów kolonialnych łakoci 

win i cygar. 

Młodszy 

pomocnik 
może się zgłosić: od 15 lub 1 gru- 
dnia na czas gwiazdkowy do han- 

dlu kolonialnego i wyszynku. 

A Kazmierski 
Obornik. 

szklarz poszukuje posady) 
Łask. zgłosz. upr. ina stałe zatrudn. każdego czasu. 

do eksped. Wielk. pod nr. 5692. ; 

Croladoatia 
młyna”stiego 

kaw. poszuk. na wiatraki gank. 

Michał Morawski, mistrz 
młynarski, Tarnowo (Schlehen.) 

Kr. Posen West. 

Wolontaryusza 
§ mczmia 

ew. młodszego pomocnika 
poszukuje zaraz 5699 

Maryan Dembiński 
Leszno Rynek 29 

skład korzeni i delikatesów. 

 Miynarz 
zon. poszukuje miejsca w 
młynie mniejszym, lub dzierżawy 
wiatraka. Zgłosz. do ekspedycyi 
Wielkopolanina pod nr. 5671. 

do ręczn. szy- 
Ra 43 8h 0% cia potrzebna 
zaraz na wysoką płacę. 5688 
St. Kierczyński, Strzelecka 20. 

waniedo użytku) i 1,50 mk. (wielkie opako- 
wanie, stósowne na podarki). Każdy, kto 
dotychczas podaremnie pokładał nadzieję, 
niech spróbuje. Na delikatną skóre dzieci 

; używa dobrze myśląca matka smołowcowe 
mydła borowinowe dla dzieci D. R. P., 
cena 50 fen. i smołowcowy krem boro- 
winowy, cen 40 fen. Puszka podwójna 
70 fen., najlepsze, najszlachetniejsze i 
najczystsze dla skóry dziecięcej. Do na- 
bycia wszędzie. Gdzle niema na skłądzie, 

wprost od firmy if 
L. Zucker & Co., Berlin, Potsdamer Str. 73. 

piawauziwe av nabycia 

w Centralnej drogeryi J. Gzepezyhs- 
kiego, w diogeryi Universum B. Śnie. 
gockiego, L. Nawrockiego róg 
św. Marcina 1 Piekar, w drogeryi Św. 

Wojciecha M. Wrzesinskiego plac 
Wroniecki T. Neymana św. Marcin 46. 

Stanisław Rychlicki, ulica 
Półwiejska. M. Klarowiez, 
plac Piotra nr. 2. Czerwona 
Apteka Stary Rynek 37. 
W Jarocinie u W. Chylew= 

skiego ul. Wrocławska 5. 
W Środzie w Starej Aptece 

K. Piasecki. 
W Wrześni u St. Poraw- 

skiego w Centralnej Drogeryi. 

UCZNIA 
syna uczciwych rodziców przyjmie 

każdego czasu. 5662 
S. Pawłowski w Pleszewie. 
Handel win, towarów kolonialnych 

delikatesów i destylacja. 

©gracd mik 

w Foziiamiiu 

żon. w średnim wieku, posiadaj. 
dobre świad. obecnie w miejscu, 

| poszukuje miejsca od 1.1. 
lub 1. 4. 1909. Zgt. pod lit. St. N. 
101. postlag. Szamotuły, Samter. 

i Zaginęła kotka 
/biało-szara, z nadzwyczajnie du- 

'żemi oczami. Pobyt kotki upra- 

sza się doniesć za wysokim wy- 

nagrodzeniem panu 

Dr. J. Szumam 
w Grodzisku (Graetz. 

2 ui 
z lepszem wykształceniem szköl- 
“nem przyjmie natychmiast 

St. Politowiez, 
Poznań, św. Marcin 18. 

Dom wysył. tow. kul łakocii win. 

 Uezmia 
syna porządn. rodziców poszukuje 

Z. Amtoniewicz, m. malarski 
Ohwaliszewo, ODRA nor = 

(zel. kowa skiego 
dzielnego w swem zawodzie przyj- 

mie zaraz na stałe zatrudnienie 

Jan Woźniak 
Krzyżowniki p. Poznań. _ (Wollstein i P.) 5642 Pieruszyce p. Pleszew (Pleschen). 

2 
ro ran u. -— Redaktor odpowiedzialny Franciszek Lunre dewski w Poamaniu. 
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- 


